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Słowo wstępne

nie dO Wiary, JaKie tO praWdziWe

22 lutegO 1994

Zapadł już zmrok, kiedy John Warnecke wszedł do obłożonego piaskowcem wie-
żowca przy Piątej Alei 1040 w Nowym Jorku, żeby odwiedzić bliską przyjaciółkę 

i dawną kochankę, Jacqueline Kennedy Onasis.
W holu ochrona sprawdziła go i eskortowała windą na czternaste – licząc bez par-

teru – piętro. Drzwi rozsunęły się i wszedł do foyer Jackie. Za szklanymi drzwiami 
ciągnął się korytarz wyłożony czarno-białym marmurem. Dalej wielki przedsionek, 
z którego przechodziło się do pozostałych pokoi rozległego apartamentu. Był rzeczywi-
ście reprezentacyjny, stylowo umeblowany francuskimi antykami, ozdobiony olejnymi 
obrazami i innymi dziełami sztuki. Widok z wysokich francuskich okien był równie 
spektakularny – Central Park, w oddali rzeka Hudson, Metropolitan Museum of Art 
przy Piątej Alei; oaza zieleni ciągnąca się od Piątej do Dziewięćdziesiątej Siódmej ze 
wschodu na zachód, z alejkami do jazdy konnej i spacerów z psami.

Zwykle gości witała kucharka i towarzyszka Jackie, Marta Sgubin, ale dziś się nie 
pokazała. Apartament spowiły mrok i cisza. John Warnecke – „Jack”, dla bliskich osób, 
takich jak Jackie – zwrócił uwagę na teleskop w rogu. Jackie powiedziała mu kiedyś, że 
często podgląda, jak żyje reszta ludzi spacerujących po parku. Czy to turyści, czy no-
wojorczycy od urodzenia, ile mają szczęścia, że mogą chodzić sobie swobodnie, gdzie 
chcą, i nikt ich nie zaczepia. Uważała to za luksus, którego nie doświadczyła, przynaj-
mniej przez ostatnie czterdzieści lat.

John Warnecke, wysoki, łysiejący siedemdziesięciopięciolatek z doskonałą prezen-
cją, był dla Jackie bliską osobą od prawie trzydziestu lat. W 1964 roku, kiedy projek-
tował grobowiec Johna F. Kennedy’ego, z płonącym wiecznym ogniem, w nekropolii 
Arlington, zostali kochankami. Teraz mieszkał w San Francisco. Akurat przebywał 
w Nowym Jorku, a że były walentynki, postanowił wysłać Jackie kartkę, w której 
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wyraził nieustające uczucie. Myśli o niej bardzo często, napisał, jest jedną z najbardziej 
wyjątkowych kobiet, jakie dane mu było poznać. Oczywiście wyznawał jej miłość nie 
po raz pierwszy, ale tym razem poczuła się tak poruszona, że zaprosiła go do siebie.

Jack szedł przez tę otwartą przestrzeń, minął antyczne złocone lustro i chińskie 
porcelanowe wazy wypełnione gałązkami i kwiatami. Po drugiej stronie dostrzegł 
światło w jednym z pokojów. Była to biblioteka. Podszedł do drzwi i zajrzał do wnętrza, 
oświetlonego tylko łagodną pomarańczową poświatą, odbijającą się od wytapetowa-
nych na czerwono ścian.

Jackie siedziała plecami do niego w tapicerowanym fotelu przy kominku. Miała na 
sobie różowy sweter z szenili narzucony na białą jedwabną piżamę i pasujący do niej 
turban. W palenisku tlił się mały ogień. Podniosła głowę, zauważyła Jacka i posłała mu 
uśmiech, zniewalający jak zwykle. Wskazała mu fotel obok siebie. Na małym szklanym 
stoliku czekała gorąca herbata.

Schudła, a jej promienna cera była matowa. To nie upływające lata zebrały to żniwo, 
tylko rak.

Trochę ponad miesiąc temu u Jackie zdiagnozowano chłoniaka nieziarniczego. Le-
czenie, jak to zwykle bywa, wydawało się gorsze niż sama choroba. Ale chociaż che-
mioterapia pozbawiła ją urody i odarła z energii, nie ujęła jej charyzmy. Pozostała we 
władczym sposobie, w jaki Jackie trzymała głowę, ciemnobrązowe oczy nadal ema- 
nowały wielką siłą, gdy spojrzała na Jacka i gestem zaprosiła go na sąsiedni fotel.

Kiedy usiadł, Jackie poprosiła go, aby nie zdradził nikomu, co ma się wydarzyć, 
przynajmniej dopóki oboje żyją. Jack zrelacjonuje tę wizytę w wywiadach w 1998 
i 2007 roku, ale z zastrzeżeniem, że historia może zostać opublikowana dziesięć lat po 
jego śmierci. Zmarł w 2010 roku w wieku dziewięćdziesięciu jeden lat.

W wywiadzie z 1998 roku Jack powiedział: „Kiedy usiadłem, Jackie podała mi stos 
kopert starannie przewiązanych wstążką. Wyjaśniła, że to korespondencja z przyja-
ciółmi, krewnymi i, w niektórych przypadkach, z dygnitarzami, całość bardzo cenna. 
Moja obecność tamtego wieczora stanowiła element rytuału związanego z tymi pa-
miątkami. W tamtym tygodniu codziennie wieczorem zapraszała zaufanego przyja-
ciela albo krewnego, żeby wziął w nim udział. Poprzedniego wieczora była to jej wielo-
letnia osobista sekretarka, Nancy Tuckerman. Myślała, że jutro może zaprosi pasierba, 
Yushę Auchinclossa. Poprosiła Lady Bird Johnson, żeby przyleciała z Teksasu, ale tamta 
odmówiła, bała się, że podróż będzie dla niej zbyt męcząca”.

Jackie rozwiązała wstążkę i wzięła list ze stosu. Przeczytała go, a potem wrzuciła do 
ognia. Później wzięła następny, przebiegła szybko wzrokiem i podała Jackowi. Wrzucił 
go do ognia. „To były listy od dzieci Jackie, Johna i Caroline – wspominał. – Od matki, 
Janet Auchincloss, ojczyma, Hugh Auchinclossa. Urodzinowe kartki od siostry, Lee 
Radziwiłł, przyrodniego brata, Jamiego, przyrodniej siostry, Janet, i od Yushy. Były też 
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listy od Jacka Kennedy’ego, Aristotelisa Onasisa, od jej ojca, Jacka Bouviera, a nawet 
kilka ode mnie”.

Jack wiedział, że ma nie czytać listów. Był tam, żeby uczestniczyć w ceremonia-
le, a nie żeby naruszać prywatność Jackie. Zastanawiał się jednak, jak godziła swoją 
miłość do historii z niszczeniem jej. Wyjaśniła, że listy te czymś się wyróżniają: nie 
zostały napisane przez nią, lecz do niej. Nie byłoby fair, powiedziała, gdyby słowa przy-
jaciół i ukochanych zostały upublicznione po jej śmierci. A jej słowa do nich? Tak. Do 
tego przywykła, ale nie ich do niej. Wiedziała, że nie będzie sposobu na ochronę ich 
prywatności, kiedy ona już odejdzie. Dlatego postanowiła wziąć sprawy w swoje ręce, 
póki jeszcze jest w stanie.

Zatopieni w długich chwilach ciszy Jack i Jackie wypełniali swoje zadanie. Ona 
sprawdzała jeden list po drugim, każdą kartkę, a potem delikatnie wkładała je do 
ognia, niektóre podawała Jackowi, żeby zrobił to samo. I tak wszystkie te pamiątki 
nikły w płomieniach, aż zostawała z nich garstka pomarańczowego żaru i szarego  
popiołu.

Po godzinie Jackie bardzo się zmęczyła. Jack czuł, że powinien już pójść, ale zostało 
jeszcze tyle paczek listów. Kiedy zaproponował, że wróci, powiedziała: nie. Jutro wie-
czorem będzie jej towarzyszył ktoś inny.

Jack wstał i uchwycił ich odbicie w olbrzymim lustrze w stylu Ludwika XV w zło-
conej ramie, które wisiało nad kominkiem. Dostała je od ojczyma, Hugh, trzydzieści  
lat wcześniej, kiedy przeprowadziła się z domu w Georgetown do tego mieszkania. 
Powiesiła je tutaj dopiero niedawno, powiedziała. Kiedyś było w pokoju gościnnym, 
obok ogromnego portretu prezydenta Kennedy’ego, jedynego, jaki się tu znajdował. 
Jackie przeniosła lustro w to bardziej reprezentacyjne miejsce, nad kominek, zostało 
lekko pochylone, tak żeby, jak wyjaśniła, mogła widzieć w nim, oraz w pewien sposób  
uczcić, każde zmieniające się odbicie. Jack wstał i przez chwilę na nie patrzył, kiwnął 
do siebie głową w uznaniu dla elegancji lustra, jego piękna. Tymczasem Jackie wyjęła 
ze stosu szarą kopertę. Nie było na niej nic napisane. Zajrzała do środka, wyjęła kartkę 
i przeczytała. Potem odwróciła się do Jacka i wskazała na lustro.

– Wujek Hughdie napisał to, kiedy mi je dał – powiedziała.
Jack przeczytał: „Żyć w więzieniu to żyć bez luster. Uściski, wujek Hughdie. Lipiec ’64”.
Jakże trafne. Hugh zawsze miał idealny cytat na każdą okazję, a ten, z Marga-

ret Atwood – z czasów, gdy wykładała anglistykę na University of British Columbia 
w Vancouver – wydawał się pasować doskonale. Jackie zdecydowała się wyprowadzić 
z domu w Georgetown, ponieważ czuła się w nim uwieziona przez tłumy, które po za-
machu na jej męża gromadziły się dzień w dzień, żeby choć przelotnie na nią spojrzeć.

Jack uśmiechnął się i oddal kartkę Jackie. Przechyliła szarą kopertę i wypadło jej na 
kolana kilka fotografii. Na jednej była niemowlęciem, inna przedstawiała jej matkę na 



koniu, zdjęcie ze świadectwa ukończenia szkoły Miss Porter, siostra na tle wieży Eiffla. 
Podniosła inne zdjęcie i wpatrzyła się w nie. To była ona i Jack Kennedy w pamiętny 
dzień inauguracji w Waszyngtonie. Jackie uśmiechnęła się do siebie, wrzuciła zdjęcie 
razem z innymi i z liścikiem od Hugh do koperty. Pochyliła się, żeby ją położyć na pło-
nącym polanie, ale wtedy się zawahała.

– Przechowasz je dla mnie? – Podała kopertę Jackowi.
– Oczywiście – odparł.
Wpatrzona w płomienie Jackie powiedziała, że nigdy nie należała do osób, które 

patrzą w przeszłość. Przecież nie ma to sensu. Dlatego nie pomyślała nawet o napisa-
niu autobiografii. Wspomniała ze śmiechem, że ojciec powiedział jej kiedyś: „Nigdy 
nie oglądaj się za siebie, bo spadniesz ze schodów”. Był to cytat z Rudyarda Kiplinga. 
Wpatrzona w ogień zaczęła recytować jego najsłynniejszy wiersz – Jeżeli – łagodnym, 
hipnotycznym niemal głosem:

Jeżeli nie utracisz spokoju w potrzebie,
Wśród zagubionych, którzy w tobie widzą winę;
Jeżeli umiesz jeszcze mocno wierzyć w siebie,
Gdy wątpią w ciebie wszyscy – dopuść tę przyczynę:
Jeżeli umiesz czekać, czekaj bez zawodu,
Nie bierz udziału w kłamstwie, kiedy ono padnie,
Dawaj się obmawiać, bez dania powodu, 
Wyglądaj mniej ładnie i nie mów tak składnie*.

Odwróciła się do Jacka i zauważyła, że wiersz kończy się stwierdzeniem Kiplinga, 
że zrobisz wszystko, co zalecił, to „posiądziesz, drogi synu, wszystkie Ziemi włości, i co 
jeszcze ważniejsze – to miano Człowieka!”. Dodała jednak, że kiedy ojciec jej go recy-
tował, zawsze zmieniał finał: „Posiądziesz, droga córka, wszystkie Ziemi włości, i co 
jeszcze ważniejsze – to miano Człowieka”.

– Nie do wiary, jakie to prawdziwe, nie sądzisz? – spytała Jackie w zamyśleniu, jak-
by do siebie. – Nie do wiary.

* Przekład Stanisława Ulickiego (jeśli nie zaznaczono inaczej, wszystkie przypisy pochodzą od 
tłumaczki).
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„niKt nie zna praWdziWeJ JacKie”

22 lis tOpada 1963

Za każdym razem, kiedy tamtego dnia wychodziliśmy z samolotu, trzy razy da-
wali mi żółte róże z Teksasu. Ale w Dallas dostałam róże czerwone. Pomyślałam: 
dziwne, czerwone róże. Na siedzeniu było mnóstwo krwi i czerwone róże.

Niektórzy twierdzą, że słychać było trzask. Inni, że huk. Jakby petardę. Jackie 
Kennedy pomyślała, że strzelił gaźnik w motocyklu. Bezradna zobaczyła, że Jack 

łapie się za gardło i osuwa w lewo. Potem huknęło jeszcze raz, i jeszcze.
Strzały z karabinu, wszystkie. Trzy z rzędu w ciągu niecałych pięciu sekund.

Jack odwrócił się i ja też się odwróciłam, taki schludny, w ostatniej chwili wy-
glądał tak schludnie. Wyciągnął rękę. Zobaczyłam, jak odpryskuje kawałek jego 
czaszki. Był cielisty, nie biały. Wyciągał rękę, a ja widziałam ten idealnie czysty 
odłamek wypadający mu z głowy. Potem spadł mi na kolana. Miałam na kola-
nach jego krew i mózg.

20 s t yc znia 1961 rOKu

Była taka dumna, czuła się, jakby serce pęczniało jej z dumy.

W długiej historii świata tylko kilku pokoleniom dane było odegrać rolę obroń-
ców wolności w godzinie najwyższego zagrożenia. Nie cofałam się przed tą odpo-
wiedzialnością, przyjmuję ją z zadowoleniem. Nie uważam, że ktokolwiek z nas 
zamieni się miejscami z innymi ludźmi lub innym pokoleniem. Nasza siła, wia-
ra, poświęcenie, które wnosimy w to przedsięwzięcie, obleją światłością nasz kraj 
i wszystkich, którzy mu służą – a blask tego ognia może oświetlić cały świat.
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Nowa pierwsza dama Ameryki, Jacqueline Bouvier Kennedy, siedziała pogodna 
i piękna między Mamie Eisenhower i Lady Bird Johnson i obserwowała Johna Fitzge-
ralda Kennedy’ego, który właśnie wygłaszał przemówienie inauguracyjne do narodu 
jako trzydziesty piąty prezydent.

I dlatego, drodzy Amerykanie: nie pytajcie, co kraj może zrobić dla was, pytajcie, 
co wy możecie zrobić dla kraju. Drodzy obywatele świata, nie pytajcie, co Amery-
ka zrobi dla was, ale co razem możemy zrobić dla wolności człowieka.

Jackie uważała, że przemówienie było wspaniałe. „Słyszałam je w mniejszych 
i większych fragmentach wiele razy, kiedy pracował nad nim na Florydzie – mówiła 
później. – Cała podłoga sypialni usiana była żółtymi kartkami z jego notatkami. Tam-
tego dnia, kiedy po raz pierwszy usłyszałam je w całości, było takie kompletne, piękne 
i wzniosłe, wiedziałam, że słucham czegoś wielkiego. A teraz wiem, że przejdzie do 
historii jako jedno z najbardziej poruszających przemówień – obok mowy pogrzebowej 
Peryklesa i przemowy gettysburskiej”.

Czterdziestotrzyletni Jack Kennedy był najmłodszym prezydentem w amerykań-
skiej historii i pierwszym rzymskim katolikiem. Jego wygrana zdawała się nowym 
początkiem, świeżym i ekscytującym, po statecznych latach Eisenhowera. Przystoj-
ny, z kwadratową szczęką i tryskający energią, prezentował się nienagannie w żakie- 
cie z kamizelką i sztuczkowych spodniach. Do przysięgi nie założył cylindra, uzupeł-
niającego tradycyjny strój podczas inauguracji amerykańskich prezydentów, takich jak 
Franklin D. Roosevelt i Harry Truman. Z Jackie u boku złożył przysięgę na katolicką 
Biblię Douai, egzemplarz dziadka ze strony matki, Johna Francisa „Honey Fitza” Fitz- 
geralda.

Na ten ważny dzień projektant Oleg Cassini przygotował Jackie długi wełniany 
płaszcz w płowym kolorze, z sobolowym kołnierzem i dopasowaną mufką. Strój uzu-
pełniał podbity futrem toczek zaprojektowany przez Halstona – ten styl stał się dzięki 
niej popularny w Stanach Zjednoczonych i na świecie. Do dziś, kiedy ludzie myślą: 
toczek, widzą Jackie.

Gdy patrzy się wstecz, trudno uwierzyć, jaka była wtedy młoda. Miała tylko trzy-
dzieści jeden lat, a utkwione w niej były oczy całego świata. Może nie była piękna 
w zwyczajowym pojęciu – na przykład nie miała idealnie równych zębów – ale jej ener-
gia i zaangażowanie dodawały jej urody. Twarz miała wyrazistą i promienną, chociaż 
nieco zbyt pełną w związku z tym, że niecałe dwa miesiące wcześniej urodziła dziecko. 
Ludzie byli zadziwieni, jak dziewczęco wygląda bez makijażu. „Ale zawsze zrobiona na 
tip-top – mawiał Jack Bouvier, który ubóstwiał córkę. – Nikt nie mógł jej pobić w kwe-
stii wyglądu”. Najbardziej wyraziste miała jednak oczy, duże i inteligentne, głębokie 
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i ciemnobrązowe. Wysoka i smukła, zawsze poruszała się z niewymuszonym wdzię-
kiem. „To był jej styl – powiedział Hugh Auchincloss, jej ojczym. – Styl Jackie”.

Mimo młodego wieku Jackie wiodła wyrafinowane życie, szczególnie przez ostat-
nie siedem lat, jako żona senatora, a teraz prezydenta. Nigdy nie wyobrażała sobie, że 
będzie osobą publiczną. „Prawdę mówiąc, nie przepadam za życiem na świeczniku”, 
mawiała, ale kiedy wspierała Jacka podczas kampanii wyborczej, wiele się o sobie sa-
mej nauczyła. Była silniejsza, niż jej się wydawało, miała też więcej charyzmy. Ludzie 
lgnęli do niej, a Jackie, ku jej wielkiemu zaskoczeniu, zaczęło się to podobać. Chociaż 
z ostrożnością podchodziła do tego, co przyszłość mogła przynieść jej i rodzinie, była 
gotowa zmierzyć się z wyzwaniami, jakie czekały pierwszą damę. „Owszem, byłam 
przerażona, ale też podekscytowana – wyznała wiele lat później przyjaciółce, Joan Bra-
den. – Wiesz, jak to jest na kolejce górskiej. Boisz się, ale jednocześnie się tym cieszysz, 
masz obawy, ale czujesz, że to, co się za chwilę wydarzy, będzie bardzo radosne i nieza-
pomniane. Tak się właśnie czułam na inauguracji Jacka. Martwiłam się, niepokoiłam, 
myślałam o tym, co będzie z naszą rodziną, z dziećmi, ale równocześnie odczuwałam 
radość. Byłam też szczęśliwa z powodu Jacka, bo, mój Boże, on na to zasługiwał. Zasłu-
żył sobie na to wszystko”.

Była gotowa realizować nowe zadanie – oczywiście, jeśli tylko będzie mogła czuć 
się jak dawniej.

Jackie nie wróciła jeszcze do sił po urodzeniu ich drugiego dziecka, Johna juniora. 
Obolała, nękana migrenami, lekko odurzona dużymi dawkami dekstroamfetaminy, 
stymulującej układ nerwowy. Ktoś przypadkiem zasłyszał, że Rose Fitzgerald Kennedy, 
jej teściowa, oaza spokoju i głowa rodziny Kennedych, powiedziała, że Jackie zbyt dłu-
go nie może dojść do siebie. Sama urodziła dziewięcioro dzieci, przyznała z dumą, i po 
każdym błyskawicznie wracała do formy.

– A miałaś chociaż raz cesarskie cięcie? – zapytała matka Jackie, Janet Auchincloss.
Tak osobiste pytanie zbiło Rose z tropu. Odpowiedź brzmiała: nie.
– Więc nie masz pojęcia, jak to jest, prawda? – dopytywała Janet. – Może lepiej bę-

dzie powstrzymać się od własnych opinii na ten temat.
Między teściowymi panowało napięcie, chociaż Rose bardzo starała się zachowy-

wać pokój. Syn zawarł, mimo wszystko, polityczne małżeństwo, a Rose wiedziała, że 
dobre stosunki z Auchinclossami wyjdą Kennedym na dobre. Tyle że Kennedy mieli 
ambicje polityczne, a Auchinclossowie nie, więc Janet nie miała aż takiej motywacji.

„Napięcia w rodzinie nie były niczym niezwykłym w emocjonalnych chwilach”, 
napisał później przyrodni brat Jackie, Yusha Auchincloss. Dodał, że jeśli sytuacja była 
doniosła, tak jak tamtego dnia, wszystkim nieuchronnie puszczały nerwy.

Nie pomogło zamieszanie z wyznaczonymi miejscami siedzącymi dla matki i oj-
czyma Jackie na inauguracji.
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Przyrodni brat Jackie, Jamie Auchincloss – wówczas prawie czternastoletni – ob-
serwował przebieg uroczystości z miejsca naprzeciwko szwagra, nowego prezydenta. 
Obok siedziała jego siostra, Janet, przyrodni brat Yusha, a potem pozostali Auchinclos-
sowie i Bouvierowie. Wszyscy z rodziny dostali miejsca obok Eleanor Roosevelt i Adlaia  
Stevensona. Wszyscy, z wyjątkiem rodziców Jamiego, matki i ojczyma Jackie. Jamie 
zaczął szukać ich wzrokiem w tłumie i znalazł, daleko przed sobą, czyli za plecami 
prezydenta. Była to oczywista pomyłka. „Ścisnęło mnie w dołku – wspominał – na 
widok matki siedzącej tam, daleko, jak na szpilkach. Nawet z tej odległości widziałem, 
że gotuje się z wściekłości. Było to szczególnie krępujące, że właśnie wydała lunch dla 
Kennedych, Bouvierów i Auchinclossów. Wiele osób, które wcześniej jej nie znały, teraz 
wiedziały, że jest matką nowej pierwszej damy. Niektórzy zaskoczeni pokazywali ją 
palcami”.

Adora Rule, asystentka Janet, która uczestniczyła w inauguracji i siedziała z Auchin- 
clossami za plecami prezydenta, wspominała: „Po uroczystości, kiedy ruszyliśmy do 
Kapitolu, pan A. przywołał mnie gestem. »Gdzie jest Tish?«, spytał. »Musimy natych-
miast porozmawiać z Tish«. Chodziło mu o nową sekretarkę Jackie do spraw towarzy-
skich, Letitię Baldrige. Powiedziałem mu, że pojechała już do pracy. W południe w Bia-
łym Domu następowała zmiana personelu i Tish miała dopilnować, żeby nie doszło 
do żadnej wpadki. Pan A. spojrzał na mnie zmartwiony i powiedział: »Pani Auchinc-
loss bardzo zasmuciła sprawa naszych miejsc. Prawie się popłakała. Jak mogło do tego 
dojść?«. Nie miałam pojęcia. Potem, w autobusie jadącym do hotelu Mayflower na po-
częstunek wydawany przez Kennedych, pochylił się i szepnął mi do ucha: »Jackie zro-
biła to specjalnie«. Byłam zaskoczona. »To nie może być prawda«, powiedziałam mu”.

Adora znała Jackie od 1953 roku, kiedy zaczęła dla niej pracować przy organizacji 
przyjęcia ślubnego w rodzinnej posiadłości, Hammersmith Farm. Ponieważ przez te 
wszystkie lata miała do czynienia z różnymi napiętymi sytuacjami i kłótniami, to, o co 
teraz została oskarżona Jackie, nie mieściło jej się w głowie.

Kiedy pomyśli się o tragedii, jaka dotknie administrację Kennedy’ego za nieco 
ponad tysiąc dni, może się wydać ironią losu, że zaczęło się od urażonych uczuć, co 
w obliczu późniejszego dramatu mogło się wydać zupełnie nieistotne. Ale w tamtym 
momencie sytuacja była bardzo przykra, szczególnie dla matki i ojczyma Jackie. Tak, 
z pewnością dochodziło między nimi do wielu sporów, ale od dnia narodzin córki Janet 
stanowiła dla Jackie największy wzór. „Była moim całym sercem – powiedziała potem 
Janet – mimo naszych wszystkich kłótni, a kłóciłyśmy się, że hej”. To, że pozbawiono 
ją przywileju oglądania promiennej twarzy Jackie, kiedy została jedną z najmłodszych 
w historii pierwszą damą, wydawało się bardzo niesprawiedliwe. Może Jackie uznała, 
że miała powody, żeby ją urazić, ale niczemu niewinny Hugh? Odkąd wprowadził się 
do nich po ślubie z matką, kiedy Jackie miała dwanaście lat, troskliwie się nią zajmował. 



Dzięki niemu mogła się teraz cieszyć uprzywilejowanym życiem w dostatku. Uważał ją 
za własną córkę i był z niej tak samo dumny jak matka. Coś tu poszło bardzo nie tak. 
Jakim cudem sprawy do tego stopnia wymknęły się spod kontroli?

– Znam Jackie – zaczęła Adora z przekonaniem. – Nigdy by czegoś takiego nie 
zrobiła.

Hugh skwitował jej naiwność chichotem. Bardzo kochał Jackie i uważał, że ma z nią 
dobre relacje, ale nadal często kompletnie zaskakiwała go swoim zachowaniem. Była 
kobietą pełną sprzeczności. Jej życie polegało na wielu wzlotach i upadkach, na które 
reagowała w sposób nieprzewidywalny. Bardzo przypominała Janet – kompletną za-
gadkę.

– Może ci się wydawać, że znasz Jackie, drogie dziecko – powiedział Adorze Hugh –  
ale uwierz mi na słowo. Nikt nie zna prawdziwej Jackie.




